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Ceny prenumeraty: 


Abonament miesięczny we Lwowie za oba wydania 
gazety 2 korony. 


Za codzienną dwnkrotną dostawę do domu dopłaca 
się 60 halerzy. 


Z przesyłkę pocztową w kraju i monarchii: 
miesięcznie . 2K50h.|z dwukrotną. 3K —h. 
kwartalnie . 7,„50,, | wysyłką 9, = + 
rocznie . . 30 „— „ | pocztową . . 36, —,, 


4K —h. 


5» PU 


W Niemczech miesięcznie . . . . . 
W innych państwach Zw. p. miesięcznie 


Ceny ogłoszeń: Za wiersz jednoszpaltowy pełitowy 
lub jego miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pe- 
titowy lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrołogia za wiersz petitowy 60 hal. — 
Drobne ogioszenie po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłustemi czcionkami liczą się podwójnie. — Numer 
pojedynczy we Lwowle 4 hal, na prowincyi 6 hal. 
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Sejmowa reforma wy- 


boreza. 
Posiedzenie pełnej komisyi dla reformy wy- 
borczej. — Żądania Rusinów. — Plany kon- 
sorwatystów. 


Wczoraj obradowała popołudniu w gma- 
au sejmowym komisya dla reformy wybor- 
czej. W myśl uchwały zapadłej rano, przepro- 
dzono jeneraluą dyskusyę nad projektem prof. 
Starzynskiego. 

Po oświadczeniu p. Koroła, który po- 
wiedział, że Rusini nie mogą się reformą pro- 
ponowaną przez referenta zadowolić, zabrał 
głos imieniem ukraińców dr. K. Lewicki i 
przedstawił jako maximum  ustępliwości ze 
strony swej partyi następujące postulaty: 

1) Ustalenie stosunkowego procentu man- 
datów polskich i ruskich w myśl znanego 
ultimatum Rusinów. , 

m. zaprowadzenie kuryi narodowościowych 
w Sejmie dla „wyboru człouków komisyi, człon- 
ków Wydz. kraj. i delegatów do instytucyi kra- 
jowych (np. Bank krajowy); 

3) utrzymanie dotychczasowej liczby wi- 
rylistów z odrzuceniem proponowanych przez 
projekt prorektorów; 

4) przyznanie mniejszościom ruskim w 
większych miastach Galicyi wschodniej (a więc 
we Lwowie i Przemyślu) reprezentacyi w Sej- 
mie ; 

'5) zaprowadzenie w miastach nie kuryi 
powszechnej, lecz prołetaryackiej ; 

6) usunięcie pluralności w gminach wiej- 
skich ; 

7) usunięcie dwuletniej osiadłości ; 

8) usunięcie przepisów co do zabezpiecze- 
nia ordynacyi wyborczej i statutu krajowego 
przed zmianami za pomocą większej kwalifiko- 
wanej większości (petryfikacya); 

9) usunięcie okręgów trójmandatowych, a 
zaprowadzenie jednomandatowych; 

10) przyznanie Rusinom trzech członków 
Wydziału kr. (zamiast proponowanych 2) na 8; 

11) usunięcie wszelkich nowych kwestyi, 
wprowadzonych do projektu nowego statutu 
przez referenta np. rozszerzenia autonomii kra- 
jowej, sprawy zabezpieczenia ustawy o repre- 
zentacyach powiatowych i o obszarach dwor- 
skich. 

Wreszcie żąda p. Lewicki odesłania całe- 
go projektu do subkomitetu celem wypra- 
eowania tam nowego projektu. 

Nad żądaniami temi rozwinęła się oży- 
wiona dyskusya, w której zabierali głos przed- 
stawiciele wszystkich stronnictw. Ludowcy czę- 
ściowo godzili się na żądania ruskie natury 
społecznej i politycznej. 

O godz. 8 odroczył prezydent Leo obrady 
komisyi do dziś popołudniu. 


Po godz. 8 radzili osobno łudowcy i pra-|kompromis rozbija i podkopuje.| 


Lwów, wiorek 26. września 1911. 


wica, dziś rano zbiorą się na posiedzenie pre- 
zydya klubów polskich, na którem zapewne za- 
padnie uchwała co do dyrektyw, jakich prze- 
strzegać mają polscy członkowie komisyi na 
pełnem posiedzeniu. 


A 


Załatwienie reformy wyborczej napotyka 
jednak nie tylko ze strony ruskiej na trudno- 
ści. Z przebiegu wczorajszej dyskusyi nad refe- 
ratem, oraz z całe,o nastroju i zachowania się 
prawicy, widać, że jej członkom nie zbyt zale- 
ży na pośpiechu, skoro na drogę, którą przejść 
muszą, kładą kłody, bardzo łatwo spowodować 
mogące potknięcie się całego dzieła reformy. 

Otóż prawica stoi wprawdzie na stanowi- 
sku kompromisowej rezolucyi klubów polskich 
z 4 listopada 1910 r., jako podstawy działania 
politycznego w sprawie reformy, obecnie jednak, 
gdy reforma zaczyna wkraczać na tory real- 
niejsze, wysuwa cały spłot zupełnie no- 
wych kwestyi, nieobjętych kom- 
promisem, a to społecznej, politycznej i na- 
rodowej natury. 

I tak n. p. pod względem społecznym 
chce prawica utrzymać uprzywilejowane stano- 
wisko dla obszarów dworskich, zwłaszcza w 
kwestyi podatkowej, przez zmniejszenie do po- 
łowy ciężarów gminnych, opiacać się mających 
przez właścicieli obszaru dworskiego. 

Pod względem politycznym proponują 
wnioskodawcy prawicy rozszerzenie autonomii 
Sejmu w wielu sprawach, szczególnie finanso- 
wej natury, np. w ustanawianiu podatków kra- 
jowych, w usławodawstwie gminnem, ustawo- 
dawstwie ekonomicznem itd, nie mówiąc już 
naturałnie o pluralności głosowania z uprzywi- 
lejowaniem mieszkańców obszaru dworskiego. 

Wreszcie pod względem narodowym chcą 
konserwatyści z rokowań o reformę wyborczą 
zrobić rokowania o uregulowanie całe- 
go stosuku polsko-ruskiego, chcą 
przy tej sposobności załatwić i kwestyę uniwer- 
sytetu ruskiego, gimnazyów ruskich, rozmaitych 
instytucyi itd. 

Podobnego stawiania kwestyi nie można 
żadną miarą nazwać przyspieszaniem dzieła 
reformy wyborczej, kto bowiem tylko zdaje 
sobie sprawę z ogromu trudności, jakie przy 
podobnych rokowaniach wyłonić się muszą, 
przyjdzie do przekonania, że to sprawę ogrom- 
ne komplikuje, jeśli już jej zupełnie nie uniemo- 
żliwia. ` 

W listopadzie ub. roku, gdy dyskiifowa- 
no i przyjęto długą rezolucyę kompromisową 
stronnictw; polskich, o tych wszystkich spra- 
wach nie było mowy i one też w zakres 
kompromisu nie zostały wciągnięte. Prawica i 
teraz twierdzi, że z gruntu zasad, rezołucyą 
polską obętych, nie schodzi i ma, twierdząc 
to, formalnie racyę, w istocie jednak cały 
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Wobec tego stronnictwom demokraty. 
cznym nie pozostaje nic innego, jak energi- 
cznie odrzucić wszystkie te nowe, 
teraz na porządek obrad wysunięte kwestye, 
bo osiągnięcie porozumienia w tak wielu wa- 
żnych sprawach, nie stojących w istotnym 
związku z reformą, musiałoby przeciągnąć się 
„ad infinitum“ i udaremniłoby samą reformę. 

Spodziewać się należy, że demokratyczni 
członkowie komisyi potrafią wszystkie te ka- 
mienie z drogi usunąć i dojść do efektywnego 
rezultatu już na dzisiejszem, względnie jutrzej- 
szem posiedzeniu. 


Telegramy. 
Sprawy wewnętrzne. 


Zwołanie Izby Posłów. 


Wiedeń. (TBK.) Prezydent Izby posłów 
zwołuje Izbę na posiedzenie w dnłu 5. paź- 
dziernika œ godz. 11. przedpołł Na porządku 
dziennym: projekt zmiany regułami- 
nu obrad Izby. 


Zapasy z drożyzną. 


Znów przerwa w rokowaniach w sprawie 
mięsnej. 

Wiedeń. (TBK.) Po kilkudniowych obra- 
dach nastąpiła pauza w rokowaniach w spra- 
wie mięsnej, celem złożenie sprawozdań obu 
prezydentom ministrów. Konferencye nieba- 
wem dalej będą prowadzone. 


Sejm tryesteński o drożyżnie. 


Tryest. (TBK.) Na wczorajszem pierwszem 
w tej sesyi posiedzeniu powziął Sejm rezolu- 
cyę, w której zwraca się przeciw rzą- 
dowemu systemowi aprowizacyi, 
oświadcza się za zniesieniem ceł 
przywozowych na środkiżywności 
izazezwoleniem na przywóz mro- 
żonego mięsa bez ograniczenia ilo- 
ści. Dalej żąda rezolucya ingerencyi rządu 
w sprawie wzrostu czynszów mieszkaniowych 
i braku mieszkań. 


Sejm przedarulański. 


Bregencya. (TBK.) Wczoraj otwarte sesyę 
Sejmu przedarulańskiego. 


Str. 
42 Węgier. 
z Noil Sejmu. 


Budapeszt. (TBK.) Sejm po trzech imien- 
nych głosowaniach odroczono do dziś. 
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„Sprawy zagraniczne. 


W przededniu wojny 
o Trypolis. 


Flota włoska w drodze. 


Malta. (Biuro Reutera), Bojowe okrę- 
ty włoskie onegdaj tędy przeje- 
chały. Wczoraj rano widziano dwa 
krążowniki, jadące w kierunku 
Trypolisu. Bez przerwy przybywają tu 
Włosi i Europejczycy z Trypolisu. Jeden z pa- 
rowców przywiózł 87 osób, drugi specyalnie 
został zamówiony, by Europejczyków zabrać 
z Trypolisu. + 

Londyn. (Tel. wł.) Włoskie okręty wojenne 
onegaj opuściły porty. Transport wojsk j&t 
w pogotowiu. Druga eskadra włoska jedzie na 
morze Egejskie blokować łańcuch wysp. 


Turcya zbroi się. 


Konstantynopol. (TBK.) Według niestwier- 
dzonych pogłosek specyałna komisya minister- 
stwa wojny postanowiła wysłać dywizyę, dwie 
baterye i 12000 karabinów do Trypolisu. 
Wskutek alarmujących wiadomości na giełdzie 
była znów zniżka kursów. 

Berlin. (Tel. wł.) „Loc. Anz.* 
Konstantynopola, że I korpus 
jest w pogotowiu do drogi. 


Qptymizm Porty. 


Konstantynopol. (TBK.) „Agence Ottomane* 
publikuje półurzędową notę, w której oficyal- 
nie zaprzecza wieściom, jakoby Włocbom w 
Trypolisie groziło niebezpieczeństwo. Rząd 
stwierdza, że panuje tam niezakłócony 
spokój i że jest uzasadniona nadzieja, iż i w 
przyszłości nie będzie zakłócony. Koła oficyal- 
ne spodziewają się, że trudności będą usunięte, 
a gospodarcze interesy Włoch w Trypolisie bę- 
dą się rozwijały pod osłoną istniejących u- 


donosi z 
turecki 


kładów. 
Sytuacya jest coraż krytyczniejsza. 
Rzym. (TBK.) „Tribuna* donosi z Try- 
polisu: Sytuacya z godziny na godzinę jest 


coraz to krytyczniejsza, a wśród lu- 
dności okazuje się coraz to większe zaniepoko- 
jenie. Włosi obawiają się, że rozpęta się 
przeciw nim burze nienawiści, opuszczają też 
gromadnie Trypolis — dła Arabów sytuacya 
jest również bardzo poważna. 


Co uczynią Włochy ? 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności zaostrzenie się sytuacyi trypolitańskiej 
przypadło w momencie zupełnego porozumienia 
w sprawie marokańskiej. Zdaje się, że Włochy 
umyślnie ten moinent wybrały dla zaakcento- 
wania swych pretensyi w Afryce. Włochy do- 
tąd nie powiadomiły mocarstw, w jaki sposób 
zademonstrują militarnie; przypuszczają, że by- 
łaby to demonstracya flotowa, albo w formie 
wylądowania wojsk, ałbo wysłania 
okrętów na wschód dla zagrodzenia dro- 
gi flocie tureckiej. Możliwe, że nastąpi jedno i 
drugie. 


Knebel dla prasy. 


Rzym. (TBK.) Jak dzienniki donoszą, rząd 
zamierza chwycić się ostrych zarządzeń przeciw 
prasie, gdyby „zdradzała informacye o ruchu 
wojsk. Zwrócono uwagę pism na skutki nieusłu- 
chania zakazu. 


Nie wszyscy Włosi chcą wojny! 
Piombino. (TBK.) Wczoraj odszedł stąd od- 


dział piechoty do Florencyi. W mylnem prze- 
konaniu, że idzie tu o wyskę wojsk do Trypo- 


„Gazeta Poranna” z dnia 26. września 1911. 


lisu, około 300 osób, w tem kilkunastu anarchi- 
stów usiłowało przeszkodzić w ekspedycyi. Or- 
gany władz obrzucono kamieniami, wobec czego 
wojśko musiało użyć broni. W star- 
ciu odniosło rany 13 karabinierów, w tem 1 po- 
rucznik, oraz 5 demonstrantów. Jeden z nich 
już umarł. 


„Regina Margherita" na wolności. 


Konstantynopol. (TBK.) Tutejszy ambasa- 
dor włoski donosi, że nie otrzymał oficyalnej 
wiadomości, jakoby Turcy w Mersynie zajęli 
włoski parowiec „Regina Margeriiha*. 
Wiadomość o zajęciu tego statku jest nie- 
prawdziwa, gdyż niema powodu do takiego 
kroku ze strony Turcyi. Dalej, zdaniem amba- 
sadora włoskiego, zawieszenie służby lewantyń- 
skiej parowców włoskich nie pochodzi stąd, że 
zarekwirowano je dla przewozu wojsk, lecz jest 
ono środkiem ostrożności na wypadek nagłego 
zerwania stosunków dyplomatycznych. 

Rzym. (TBK.) Okręt „Regina Margherita" 
opuścił onegdaj Latakię i udał się do Ale- 
ksandryi. 


Stanowisko Austro-Węgier. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Austro-Węgry, jak sty- 
chać, będą popierały interesy Włoch, jednak 
tyiko do tego punktu, w którym trzebaby po- 
módz zbrojnie. Pomocy wojskowej Au- 
stro-Węgry nie udzielą. 


O Marokko. 


Układ fnaneusko-niemieeki 


zawarty. 


Paryż. (Tel. wł) Układ francusko- 
niemiecki w sprawie Marokka na- 
leży uważać za dokonany. 

Pozostaje jeszcze do omówienia sprawa 
Konga. 


„Berlin“ znów w Agadirze. 


Berlin. (TBK.) Okręt „Berlin* przybył z 
Las Palmas do Adagiru. 


Straty Hiszpanów w bitwie nad Kort. 


Gibraltar. (TBK.) Do Biura Reutera do- 
noszą z Melilli z dobrego źródła, ił w osta- 
tniej walce nad rzeką Kert rannych było 76 
żołnierzy i 14 oficerów hiszpan- 
skich. 


Z chaosu w państwie 
„króla królów". 


Ex-szach w niewoli? 


Londyn. (TBK.) Do „Morning post" dono- 
szą z Teheranu 24 bm.: Szef Turkomenów 
telegrafował do gubernatora, iż pojmał b sza- 
cha i prosio dalsze wskazówki. 


Teheran zagrożony. 


Teheran. (TBK.) Satar ed Dauleh z 
wielkiem wojskiem przebywa wodle- 
głości kilkudziesięciu kilometrów 
od miasta; jak słychać posiada on 10.000 
jazdy i wiele piechoty oraz 12 dział. 


Na starę nutę... 


Konstantynopol. (TBK.) Ministerstwo wy- 
znań zawiadomiło patryarchat ormiańsko-kato- 
licki, że rząd zakazuje ormiańsko-katolickim 
arcybiskupom i biskupom wyjazdu do Rzymu, 
celem odbycia tam concilium, zwołanego przez 
patryarchę Tercyana. Rząd pragnie wprzód 
wiedzieć o przedmiocie narad projektowanego 
concilium. 


EAZA O Z Z EZ ZZ, O Z Z 


Z caratu, 


Straecenie Bagtromwa. 


Kijów. (TBK.) Wczoraj rano wykonano wy- 
rok śmierci na Bagrowie. 

Przedtem prosił Bagrow o rozmowę z ra- 
binem, lecz zrzekł się jej, usłyszawszy, iż roz- 
mowa musiałaby się odbyć w obecności pro- 
kuratora. 


Nie będzie zmiany kursu? 


Petersburg. (Pet. Ag. tel.) „Rossia* pisze: 
„Rozpowszechnione w prasie pogłoski o zmianie 
rosyjskiej polityki w następstwie zgonu Stoły- 
pina, są nieuzasadnione. Polityka Stołypina, 
związana organicznie z życiem rosyjskiego pan- 
stwa i jego potrzebami, nie może skończyć się 
ze śmiercią swego przedstawiciela. Ządaniem 
rosyjskiego rządu było i pozostanie nadal pie- 
lęgnowanie idei monarchistycznej, strzeżenie 
praw rosyjskiego monarchy i rosyjskiego na- 
rodu. Przepowiadanie wzrostu absolutyzmu ja- 
ko skutku morderstwa kijowskiego, ma wido- 
cznie na celu niepokojenie opinii publicznej. 
Przeciwnie: idea przedstawicielstwa ludowego 
zakorzeniła się w świadomości narodu, staje 
się coraz bardziej narodową i stwarza silny 
grunt do walki z rewolucyą i terrorem*, 


Nieproszeni zastępcy Słowiańszczyzny. 


Cotynia. (TBK.) „Glas Crnogorca“ poświęca 
Stołypinowi rzewne wspomnienie i pisze, że 
jeśli jego wrogowie z zagranicy czynią mu za- 
rzut, że był prawdziwym Rosyaninem, to jest 
to właśnie dla niego największy zaszczyt. 
Wszyscy (I) Słowianie podzielają ból Rosyi, 
zwłaszcza Czarnogóra, która w nim traci naj- 
większego przyjaciela. 


Napad bandycki. 


Łódź. (Tel. pryw.) Na ul. Konstatynow- 
skiej napadło dwóch złoczyńców na idącego 
do fabryki buchaltera Schwarzschula; jeden 
wystrzałem z rewolweru ranił buchaltera w 
twarz, drugi wyrwał mu z kieszeni 150 rubli. 
Obaj napastnicy zbiegli; pościg nie powiódł się. 


Z kraj u. 


Bandyci w Stryju. 


Towarzystwo „Życie i Śmierć'* potrzebuje 
pieniędzy. 
Stryj. (Tel. wł.) Wczoraj zgłosił się do tu- 


tejszego adwokata dra Rabinowicza młody 
chłopak z listem następującej treści : 


„Szanowny Panie Mecenasie| Niniejszem 
my partya, „Śmierć i Życie*, upraszamy uprzej- 
mie o łaskawe udzielenie nam przez oddawcę 
tego listu w zamkniętej kopercie 300 koron. 
Gdyby WPan mecenas nie mógł udzielić zaraz 
powyższej sumy, to prosimy o zadatek (sic) 50 
koron, po resztę zgłosimy się za dni 14. Jeśli- 
by WPan mecenas zechciał zrobić użytek z te- 
go listu, to uprzedzamy z góry, że zginie Pan 
od kuli rewolwerowej. 


Proszę przeto dobrze się zastanowić, bo 
u nas żartów niema. Przysięgaliśmy wspólnie: 
„Jeden za wszystkich, wszyscy za jednego". Za- 
tem, skoroby ze strony prywalnej ktoś usiło- 
wał jakiemuś naszemu członkowi zaszkodzić, 
ten z drugiej ręki zginąć musi. Oczekujemy 
pieniędzy i zarazem dziękujemy. 

Stowarzyszenie „Śmierć i Życie*. 

Adwokat R., przeczytawszy list, kazał a- 
resztować chłopaka i zawezwał policyę, która 
po nitce do kłębka, wysławszy wprzód owego 
chłopaka, aresztowała 29-letniego Stefana Graue 
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czyka w bramie urzędu pocztowego, gdzie re- 
prezentant „Życia i Śmierci* oczekiwał na go- 
tówkę. 

Grauczyk, indagowany przez inspektora 
Reifa, czy zastanawiał się nad skutkami swego 
czynu, odpowiedział, że tak, ale nic zrobić nie 
mógł, bo „partya kazała“. 


Różne. 


Straszna katastroła na 


okręcie wojennym. 
Hiobowa wieść. 


Tulon. (TBK.) Skutkiem pożaru nastąpił 
na krążowniku pancernym „Libertć* na tutej- 
szem wybrzeżu wybuch; okręt wyłeciał w po- 
wietrze i w kilkanaście minut zatonął. Zginąć 
miało pięćset osób. Około stu marynarzy ura- 
towało się, skoczywszy chwilę przed wybuchem 
w morze. 


Przebieg katastrofy. 


'Tuion. (TBK.) W chwili po pierwszej eks- 
plozyi znalazł się na wybrzeżu tłum mieszkań- 
ców. Nad okrętem unosił się dym i płomienie, 
gdy dym opadł, njrzano część kadłuba oderwa- 
ną wśród mnóstwa szczątków żelaziwa, 

Efektywny stan załogi „Liberte* wynosił 
700 ludzi, z tego 140 bawiło na urlopie. Po 
pierwszym wybuchu 100 ludzi wyieciało w po- 
wietrze, reszta, zbudzona zesnu, nie 
mogła się już ratować — ponieważ ko- 
mendant rozkazał im pozostać na pokładzie 
i brać udział w akcyi ratunkowej. 

Paryż. (TBK.) Ministerstwo marynarki 
potwierdza doniesienie o katastrofie, której uległ 
krążownik pancerny „Liberté“. Większa część 
załogi zginęła. 

Wybuchy następowały w jednominuto- 
wych odstępach. Uszkodzony jest także pancer- 
nik „Republique“, który stał niedaleko na ko- 
twicy 

Paryż. (TBK.) Pożar na pokładzie „Li- 
bertć* wybuchł o godz. 5 rano; pomimo ener- 
gicznych usiłowań nie powiodło się go stłumić; 
płomięnie dotarły do składów amunicyi. Po 
pięciu wybuchach okręt wyleciał w powietrze ; 
okręt uległ przepołowieniu; jedna część zupeł- 
nie zdruzgotana, wystaje ponad powierzchnię 
wody. Przebywający na okręcie marynarze, wy- 
rzyceni w powietrze, zabici spadali w wodę. 
Liczba ofiar wynos! kilkaset. Ucierpiały także 
załogi okrętów, które natychmiast po wybu- 
chach pospieszyły z ratunkiem. Komendantem 
„Libertć* był kapitan Jaurez. 


Na ratunek I 


fuion. (TBK) Po pierwszym wybuchu 
„Liberte* dał 4 strzały na znak grożącego nie- 
bezpieczeństwa. Wszystkie okręty w porcie wy- 
słały łodzie z załogą na pomoc. Dotąd nie zdo- 
łano stwierdzić, czy rozkaz zanurzenia kadłubu 
okrętu został wydany i czy go na czas speł- 


niono. 
"7350 ludzi brakt a: 
Paryż. (TBK.) Prezydent marynarki do- 


nosi z Tulonu, że z załogi „Liberte“ zgłosiło się 
u niego o 10 rano po katastrofie 274 ludzi. 
Podobno brak 250 ludzi. Na pokładach sąsied- 
nich okrętów brak 100 ludzi z tych, którzy po- 
spieszyli na ratunek. „Republique* mu- 
sianozawlec do doków. 


Urzędowy komunikat o liczbie oflar. 
Paryż. (TBK.) „Ajencya Havasa" donosi, 
że liczba ofiar „Liberte“ nie przenosi 200. 
Hekatomka! 


Paryż. (TBK.) O godz. wpół do 5 pop. mi- 
nister marynarki otrzymał oficyalne zawiado- 
mienie, że wskutek wybuchu na „Liberté“ 300 


ludzi zginęło, włączając w tę liczbę 
i tych, którzy zginęli na innych 
okrętach. 


Tulon. (TBK.) 94 rannych i 40 zabi- 
tych przeniesiono do szpitala wojskowego, 
wsd nich syna admirała Bessona. 
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Przyczyna katastrofy. 
Tulon. (Tel. wł.) Przyczyna pożaru nie jest 
ustałona. Nie było nią w każdym razie samo- 
zapalenie się prochu. 


_ Kondeiencye. 

Paryż. (TBK.) Cesarz Wilhelm wysto- 
sował do prezydenta Fallieres'a telegram kon- 
dolencyjny z powodu katastrofy tulońskiej, za 
co prezydent podziękował telegraficznie. 


Cholera. 

Bukareszt. (Rumun. Ag. tel). Od sześciu 
dni nie było nowego wypadku cholery. Ogó- 
łem jest dziś odosobnionych «czterech chorych 
na cholerę. 


Nowa instytucya naukowa. 


Wrocław. (TBK.) Otwarto tu uroczyście in- 
stytut hutniczy, założony przy tutejszej poli- 
technice. 


KRONIKA. 


Z niedzieli. 

Ostatnia niedziela żyła tylko pół dnia, 
popołudniu. Przed popołudniem siedziała prze- 
ważnie w domu, bo się obawiała... rozru- 
chów. 

„U nas — tłumaczył mi ktoś — demon- 
stracya będzie większa niż we Wiedniu, gdyż 
mięso jest droższe*. 

W bujnej wyobrażni widziano juź jakie- 
goś lwowskiego Latourą, wiszącego im effige 
na murach ratusza, zamykano sklepy z obawy 
przed pogromem ... szyb. 

Lwów, nie lubiący zasadniczo wścibiać 
palca między drzwi, siedział do południa zasa- 
dniczo za drzwiami i patrzył na patrolujące po 
ulicach wojsko. I wszystko było w porządku: 
Lwów bał się patrolującego wojska, a patrolu- 
jące wojsko Dbało się siedzącego za drzwiami 
Lwowa. 

Po południu wróciły przecież niezamąco- 
ne nastroje niedzielne: Komm Schatz, Komm 
in Stryjski Park um halber neun, gdzie jest fe- 
styn, tobogan, dom waryatów, ognic sztuczne. 
Pójdźmy na matche i wyścigi. 

A kiedy o północy objął służbę ponie- 
działek i wezwał niedzielę do rozejścia się — 
niedziela „rozeszła się w porządku“ do domu, 
syta wrażeń i przyjemności. 

I daremnie byś pytał, ktobył w niedzielę 
większym bohaterem dnia: Didur w teatrze... 
Rutkowski na placu Powystawym, Zangen na 
wyścigach, czy Cypurski w zapasach footballo- 
wych. Wszyscy bowiem robili w swojem kół- 
ku to, co się nazywa przechodzeniem samego 
siebie. F 


Kalendarzyk : 


Dziś: 26. Rzym.-kat.: GCyptyana. 

Gr.-kat.: Kornyły. 

Wschód słońca o godz. 5'16 rano, zachód o godzinie 
5'14 po południu. . 

Prognoza ns dziś. Galicya wschodnia: Przeważnie 
pochmurno, czasami opady, chłodno; południowo-wscho- 
dni mierny wiatr. 

Galicya zachodnia: Połudn. zach mierny wiatr, 
nieco ciepłej, wypogodzenie, niepewnie. 

Repertuar orkiestry Namysłowskich. Drohobycz. 
W dniach 25, 26 i 27 bm. w miejskiej sali gimnasty- 
cznej, Trzy koncerty popularno-symfoniczne, 

Stryj. W dniach 28 i 29 bm. w sali Sokoła. Dwa 

wielkie koncerty popularno-symfoniczne. 
Koncerty następne odbędą się w Stanisławo- 
Kołomyi, Czerniowcach, Czortkowie, 
Tarnopolu, Złoejzowie i Brodach. — Dni koncer- 
tów tych ogłoszone będą niebawem. 

Wiadomosci osobiste. Dr. Stanisław Głią- 
biński powrócił wczoraj do Lwowa z letnich 
wywczasów w Aussee. 

Rabin lwowski dr. Jecheskiel Caro otrzy- 
mał z ministerstwa wojny uznanie pochwalne 
za długoletnią, znakomitą, a ofiarną pracę na 
stanowisku wojskowego nauczyciela religii. 

Pogrzeb ś. p. Filipa Zaleskiego. W uzu- 
pełnieniu naszego wczoraiszego sprawozdania z 
pierwszej części pogrzebu ś. p. Filipa Zaleskiego 


wie, 


Str. 3. 


podajemy co następuje: Kondukt pogrzebowy, 
który prowadzili arcybiskup Bilczewski i Te- 
odorowicz, przybył na cmentarz Łyczakowski 


o godz. 1-szej. 
Kondakt żałobny przechodził ulicami: 
Teatralną, pl. Maryąckim, Halickim i ulicą 


Piekarską, na których płonęły latarnie okryte 
kirem. Na czele smutnego orszaku jechały wo- 
zy, obwieszone mnóstwem wieńców, między in- 
nymi od prezesa gabinetu barona Gautscha, od 
Rady ministrów, ministerstwa kolei, minister- 
stwa Galicyi, od pana namiestnika, mar- 
szałka krajowego, Abrahamowicza, od Koła 
polskiego, urzędników  namiestnictwa, Rady 
szkolnej krajowej i.t. d. 

Za trumną postępowała rodzina Zmarłego, 
tuż za nią reprezentant cesarza hr. Chołoniew- 
Ski, a w pewnem oddaleniu reprezentant rządu 
centralnego hr. Wickenburg w towarzystwie 
namiestnika dra Bobrzyńskiego, oraz uczestnicy 
żałobnego nabożeństwa i tłumy publicznośći. 

Przy grobowcu duchowieństwo wszystkich 
trzech obrządków odprawiło obrzędy żałobne, 
poczem w podniosłych słowach przemówił mar- 
szałek hr. Badeni, żegnająćc Zmarłego i pod- 
nosząc jego zasiugi. Podniosłe przemówienie 
zakończył marszałek — zwróciwszy się do ro- 
dziny Zmarłego — następującemi słowy: 

„Oby uczciwa chwała męża Twego i Ojca 
Waszego, a za nią wdzięczność narodu spadły 
na Was, jako dziedziców Jego imienia, Jego 
serca, Jego ducha*. 

Po przemówieniu p. marszałka i po od- 
śpiewaniu przez duchowieństwo pieśni „Anioł 
Pański*, złożono trumnę ze zwłokami ś, p. Fi- 
lipa Zaleskiego w grobie familijnym. 

U namiestnika dr. Bobrzyńskiego odbył się 
wczoraj o wpół do 8 po południu obiad na 
cześć ministra spraw wewnętrznych Wicken- 
burga na 14 nakryć. W obiedzie, oprócz do- 
stojników wiedeńskich, przybyłych na pogrzeb 
ś. p. Filipa Zaleskiego, wzięli udział: prezes 
Koła poiskiego Biliński, marszałek hr. Badeni, 
pp. Korytowski, Abrahamowicz, prez. Tchórz- 
nicki i wiceprezydent Grodzicki. 

Skazanie lzy Moszczeńskiej na rok twier- 
dzy. Departament karny warszawskiej izby są- 
dowej z udzialem przedstawicieli stanów rozpa- 
trywał onegdaj sprawę p. Izy Moszczeńskiej, oskar- 
żonej o obrazę majestatu i podburzanie jednej 
części ludności przeciwko drugiej. inkrymino= 
wanych przestępstw dopatrzono się w wydru- 
kowanym przez p. Moszczeńską w „Odrodze- 
niu“ artykule o Finlandyi p. t. „Błogoslawie: 
ni cisi“. 

Wraz z p. Moszczeńską do odpowiedzial- 
ności pociągnięto i b. redaktora „Odrodzenia*, 
p. Gackiego, ten jednak zbiegł. Izba sądowa 
skazała p. Moszczeńską na rok twierdzy, 
pozostawiając ją na wolności za kaucyą w 
kwocie 200 rub. 


Za obrazę majestatu z powodu artykułu 
p. t. „Wiry“, umieszczonego w „Odrodzeniu*, 
skazano autora Marczewskiego na 3 miesiące 
twierdzy, a redaktorkę „Odrodzenia* Kułakow- 
ską na 3 tygodnie twierdzy. 


Dział polski na Wystawie przemysłowej 
w Cambridge. Na Wystawie przemysłowej w 
Cambridge, której otwarcie nastąpi w listopa- 
dzie br., uchwalono stworzyć odrębny zupełnie 
dział przemysłu polskiego. Fabrykanci i prze- 
mysłowcy krajowi, chcący wziąć udział w tej 
wystawie, otrzymają bliższe informacye od p. 
Knastera, dyrektora The International Trading 
Co. w Cambridge (Anglia). 


Nożownictwo we Lwowie. Onegdaj o godz. 
10 wieczorem zawiadomiono stójkowego, że na 
chodniku przy pł. - Bernardyńskim leży ja- 
kiś człowiek. Stwierdzono, że człowiekiem tym 
jest woźnica Franciszek Tuła, który na prze- 
słuchaniu podał, że napadło go jakichś dwóch 
nieznajomych mężczyzn, z których jeden bez 
przyczyny przebił go z tyłu nożem. Rannego 
w plecy Tułę, który byr w stanie podpitym, 
odstawiono do domu, gdyż rana jego nie jest 
groźną. 


Pod zarzutem morderstwa dokonanego na 
nieznanym mężczyźnie przy ul. Sakramentek, 
aresztowano wczoraj w dalszym ciągu Stanisła- 
wa Fischera i Antoniego Bileckiego, brata Lu- 
dwika, który już siedzi w więzieniu. 


Str. 4, 


Siostry między sobą. Awanturę na większą 
skalę wywołały wczoraj w Rynku trzy rodzone 
siostry z domu Dykich (Nomen — omen:) „Dy- 
ki* po rusku znaczy „dziki*). Jakoweś niepo- 
rozumienie familijnej natury doprowadziło do 
sprzeczki, a następnie do wzajemnego „prania* 
się. Silne ręce policyanta rozdzieliły walczące, 
kióre złączył znowu wspólny los na policyi. 
Skrucha okazana przed obliczem komisarza, 
wzruszyła przedstawiciela tej —  nieubłaganej 
zresztą — władzy, tak, że historya skończyła 
się na zapłaceniu kary i otrzymaniu urzędowe- 
go zakazu wzajemnego nagabywania się. 


Żądajcie wszędzie tutek zdrowotnych 


o « 
„primus“ 
z bibułki francuskiej „ABADIE* I z watą 

„OPTIMUS*". 
Fabryka: Lwów, ul. Grodecka 35. 


FZ edi |. day" aj p T 
NADESŁANE., 


Artykuły i notatki w tym dzial: zamieszczone nie pocho- 
dzą od Redakcyi. 


Docent cho- 


Dr. Teofil Zalewski 


rób usznych 
ord. w chor. nszów, nosa, gardła i krtani od 12—1 i od 
3—5 ul. Sykstnska 49 (naprz. kościoła św. Maryi Magd.) 686 


Sprawozdania giełdowei towarowa 


Kursy giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń, daia 25. września. 


Cukier. 


Wiedeń, 25. września 1911. Cukier 39*— — 3910 
38:50 do 38-60. 
Tendencya spokojna. 


Spirytus. 

Wiedeń 25. września 1911 (telefon własny.) Za towar 
skontymngeutowany z dostawą natychmiastową za 100 HI. 
płacono 62:50 do 63:50. 

Tendencya trwale silna, 


MAURYCY LEBLANC. 


enm 


GRANICA. 


POWIEŚĆ. 


Z francuskiego tłómaczyła Zofia Habdanków na. 


31) 


— Tak sądzisz ojcze ? 

— Tak. Jestem pewny, że Niemcy ustąpią 
bez chwili wahania. 

Mijając wąwóz Diable, spostrzegli po stro- 
nie niemieckiej mały oddział ludzi, a na jego 
czele jakiegoś ugalowanego człowieka. 

Staruszek szybko zdjął kapelusz i zawołał 
wybuchając głośnym śmiechem: 

— A dzień dobry |... Jakże się Pan miewa?.., 

Szef oddziału przeszedł nie odrzekłszy ani 
słowa. 

— Kto to? — zapylał Filip. 

— Weisslicht, szef policyi. 

— A tamci? 

— Tamci ?... Zapewne prokurator, sędzia 
ślędczy i żandarmi. 

— Która to godzina, ojcze ? 

— Już w pół do szóstej. Spieszmy na pod- 
wieczorek. 

Przed wieczorem Żuzanna powróciła z Boers- 
weilen. Na pytanie staruszka, jak jej się wypra- 
wa udała, oznajmiła, że przyrzeczono jej widze- 
nie się z ojcem na sobotę. 

— Nie będziesz potrzebowała jechać w so- 
botę do Boersweiłen; — odparł staruszce, — to 
ojciec przyjedzie tu po ciebie; nieprawdaż Fi- 
lipie ? 

Pismem kieruje: KOMITET REDAKCYJNY. 
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Zamknięcie giełdy wiedeńskiej, 


Wiedeń, dnia 25. września 1911. 

Dziś o godzinie 2:30 popoładnin notowano: 

Akcye austr. Zakiadn kredyt. 639'52. Akcys węglec- 
skiego Zakładu kredyt. 836-25, Akcye Anglobanka 322:50 
Akcye Unionbankn 615*— Akcye Landerbankn 53975 
Akcye Bankvereinu 538:00, Akcye Bodencredit 1280:— 
Akcye galic. Bankn hip. 684*—, Akcye Praskiego Banku 
kredytowego 722:— Akcye kolei państwowych 73652, Ak- 
cye kolei południowej 114:50, Akcye kolei północnej 5020 
do —'— Akcye kolei czerniow. —*—=—, Akcye Alpiny, 
807:25, Akcye Rima Muranyi 67650, Akcye Prag. To warz. 
Żel. 2709:—, Akce. Fabryki broni 734:—, Akcye ture- 
ckie tytoniowe 315*—, Akcye galic. karp. Tow. naftow. 
178:— Oblig. węg. indemn. 91:20 Renta majowa 91:75, 
Anstr. Renta Koron. 91:75, Weg. Renta koronowa 9075, 
56-let. Listy Tow. kred. ziemsk. 91:65, 40/, Listy Bankn hi- 
pot. 93:30, 41j40/, Listy Bankn hip. 99-40, 5°% Listy Banku 
hipot. 110:—, jy Listy Bankn kraj, 92:50, 4!js'/ę Listy 
Banku kraj. 99*— 40 Obligacye propinac. 98.30, 40 
Galic. pożyczka kraj, z 1893 r. 9290, 40/, pożyczka mia 
sta Lwowa 91:85, 40/, Pożyczka miasta Krakowa 90:25 
Losy tnreckie 235:50, Marki 118*— Ruble 255' -, Rosyj- 
ska. 50/, renta z 1906 r. 103:20, Akcys Skoda 651'—. 
Galic. Bank. kred. ziemski —'—. Powsz. Bank depozy- 
towy 540.— 

Usposobienie bardzo osłabione z powodn większych 
lokałnych sprzedaży wskutek Trypolisn i słabej zagranicy. 


Zboże, 


Budapeszt dnia 25. września 1911. (tel, wt.) Psze- 
nica na październik od 11:76 d> 11:77 Pszeułca pa kwie- 
cień 12:01 do 12:02 żyto ma październik od 10:15 do 
10:16. Żyto kwiecień od 10:54 do 10:55. Owies na paz- 
dziernik od 941 do 9:42. Owies na kwiecień od 961 
do 9-63. Kukurudza na maj od 8:38 do 8'39. 

Oferty na pszenicę mierne. 

Chęć kupna: mierna. 

Usposobienie: spokojne. 

Pogoda: deszcz. 


Kursy giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń, dnla 25. września, 
Losy a) procentuwe: 


Austrysckiego Zakładu kred. í oblig. p. z r. 1330 3 prse 
293 —, Austr. Zakł. kred. z b. op. z r. 1889 3 pros. 
27465 Tow. żeglugi na Dnnajn 100 k. $ m. zł. prace. 
366:—. Węgiersk. Banku hip. po 104 zł. £ nroc, 247-50, 
Pożyczka serbska norm. po 100 fr. proc. 12525, 
Losy b) bezproceutowe: 

Bndapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 35:75. Zakłada krat dla 
handlu i przemysłu po 100 zł. 501'--. Clary zł. 10 m. ù 
160:—. Losy m. Krakowa 20 zł 95'—. Pożyczka m. Lie 
blany 20 zł 8050. Palffy 40 zł. m konw. —'—, Czerwo- 
nego krzyża austr. tow. 10 zł, 69'—=, Czerwonego krzyża 
węg. tow. 5 zł. 44:50. Losy fund. are. Rndołlfa 10 xt. 
76:50. salma 40 zł. m. k. 260 -—. Tureckie obli. prem 
kolejowa 400 fm per cassa 236-—, Tureckie oblig. rem. 
kolejowe 400 fr. per medio 235:50. Losy komunalae m 
Wiednia z «. 1874 504 — 


— Prawdopodobnie — mruknął Filip. 

Podczas kolacyi pito zdrowie komisarza i 
cieszono się nadzieją powitania go dnia następ- 
nego. 

Jeden tylko Filip nie brał udziału w ogól- 


Nr. 295. 


T è o z w zw oC 


Berlin, dnia 25 września. Banknoty austryaczia 84 70 
Spirytus =——, 

Paryż, dnia 25, września. Trzyprocentowa renta 94'17 
mąka 31:30 

Frankfurt dnia 25. września. Austr. kred. 20190. Ko - 
leje państwowe 155*25, Disconto 185.10. Laura ='—. 

Usposobienie stałe. 

Berlin, dnia 25.września. (Giełda popoł.) 4 proc. weg. 
renta złota —'—, Węg. renta koronowa —*—. Austryackis 
akcye kredytowe 20975. Staatsbahny 159-37. Lombardy 
19-75, Disconto Comandit 198:50. Ruble 216'10. 


Tendencya silna. 


Frankfurt, dnia 25 września. Wczorajsza giełda wie- 
czorna : Anstryacka renta papierowa —'—. Austr. rata 
srebrna 96.80. Anstr. renta złota 98:35. Austryackie akcye 
kredytowe 199'75. Staatsbahny 15475. Lombardy 1834-50 
proc. austr. renta kor. 93*—=, 

Tendencya silna. 


Zamknięcie giełdy berlińskiej]. 


Berlin: 25/91911.Przy zamknięcia dzisiejszej qlałdy 
notowano: Kredyty 19975, Staatsbahny —*—, Disconto 
Cotmandit 18425, Berlin Tow. handl, 16462, Laura 15787, 
Bohumery 22175, Kolej połndn. wschodnio-pruska —'—, 
Ruble za got. 216'25, Kolej warsz-wied. 203: =, Kolej mo- 
rza środziemnego —*—=, Kolej Merydysnaima 114,75, Losy 
tureckie 15975 Renta włoska —*—, „Harpener* kopalnia 
węgla 175:75, Kolej Marienburg-Mławka —*—, Konsolida- 
cyo —*—, Lombardy 21:37, Kolej Henry 144 —, Niemiecki 
Bank narodowy 12325, Kanada Proferred 226'—, Akcye 
żeglugi hamburgskiej 127:62, Kurs warszawski —'—, Huta 
„Domnersmark* 29240, 3 i pół pre. renta rosyjska z ©, 
1894 —'—, 3'8 pre. renta rosyjska 88'30, 4 pre. renta ro- 
syjska z r. 1902 89:62, 4 i pół proc, renta ros. z c. 1904 
100:—, Rheinische Stahlwerke 15475, Gelsenkirchen 190 € 


Ropa. 


r Ceny ropy targu iwowskiego z dnia 25 wrze: i, 
1911 r. 
Wszystko za 100 kg. netto. 
Sprawozdanie zaprzysiężonego senzala, Alłonsa Gost- 
kowskiego, Lwów, Pasaż Hansmana l. 1., telefon Nr. 1059 
Ceny podane w halerzach za 100 kg. loco cysterna» 
stacya Borysław, zamknięcie notowań godz. 5 pop. 


A) Ceny ropy związku producentów 
(Wedle pedania Związkn): 
Związek żąda za prompt: po =*— 
Ostatnia transakcya Związku —*—, 
B) Ceny ropy pozazwiązkowej. 
Waluta (termin dostawy): 


4 50. września. 348--349. 
ś 31. października 352—354, 
paźdz.-iistopad-grndzień 356—360. 
listopad-grudzień-styczeń 361 —365. 
paźdz. 1911 wrzesień 1912 366—377. 


Tendencys: Wobec braku jakichkolwiek tranzakcy 
ceny podano bez zmiany. Usposobienie targu wyczekujące. 
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czliwości, z jaką odnosiły s.ę do siebie, napeł- 
niał go wstrętem. 

Odjedzie bez słowa pożegnania. Wiedzia. 
teraz dobrze, jak wszelkie pożegnania między 
zakochanymi są niebezpieczne, jak one nas wzru- 


nej uciesze. Umieściwszy się obok Marty i na-|szają i rozbrajają. Dość już miał kompromisów 


przeciw Zuzanny, rozmyślał nad fałszywą swą 
sytuacyą. 


i dwuznacznych sytuacyi! 
Po kolacyi podniósł się i przeprosiwszy 


Od przedostatniej nocy, od chwili, w któ-|towarzystwo, przeszedł do swego pokoju. 


rej opuścił Zuzannę. o wschodzie słońca, pier- 
wszy to raz miał czas oddać się wspomnieniom 
tych chwil czarownych. 


W parę minut później weszła do niego żo- 
na. Dow edział się od niej, że pokój Zuzanny 
znajdował się na tem samem piętrze. Po odej- 


Przerażony wypadkami myślał o Zuzannie |ŚCiu Marty przeszła obok jego drzwi Zuzanna. 


tylko tyle, by jej nie skompromitować. 

Obecnie miał ją przed swemi oczyma. Sły- 
szał jej śmiech, jej głos. Wydała mu się zupeł- 
nie inną, niż w Paryżu i Saint-Ełophe, pełną 
jakiegoś dotychczas nieznanego mu uroku i czaru. 

Ani na chwilę nie wątpił, że po raz drugi 
nie ulegnie już jej czarom. Ale czyż mógł za- 
przeczyć, że te usta zmysłowe, ten przytłumio- 
ny dżwięk jej głosu nie odbierały mu spokoju. 
Czyż mógł zaprzeczyć, że na wspomnienie 
rozkosznych chwil, spędzonych w jej panień- 
skim pokoju, tracił przytomność. 

Oczy ich spotkały się. 

Zuzanna zadrżała przed spojrzeniem Fili- 
pa. Odcień zawstydzenia przemknął po jej o- 
bliczu. 

Była ponętną, jak małżonka i tkliwą, jak 
narzeczona. 

W tej samej chwili Marta uśmiechnęła się 
do Filipa. 

Zarumienił się silnie. 

— Muszę jutro odjechać—szepnął w myśli. 

Decyzya ta powstała u niego nagle. Nie 
chciał pozostać ani jednego dnia dłużej w to- 
warzystwie dwóch tych kobiet. Sam widok ży- 


Wydawca: Spółka Wydawnicza „Gazety Wieczornej”*. 


Rozpoznał jej kroki. Otworzył okno i długo, 
długo wpatrywał się w tajemnicze cienie drzew, 
ściskając dłońmi rozpalone czoło. 

Położył się po północy. 

Nazajutrz zbudziła go Marta gorącym po- 
całunkiem, 

— A! to ty Marto! — szepnął, otwierając 
oczy. — Czy był już listonosz? 

— Tak, oto są listy, 

Filip rozpoznał na jednej kopercie pismo 
swego przyjaciela. 

— A| — szepnął, chwytając się pozoru— 
list od Piotra Belim | Byle tylko nie żądał me- 
go powrotu |... 

Rozpieczętował kopertę i przebiegł pismo 
oczyma. 

— Właśnie to, czego się obawiałem! Mu- 
szę wyjechać! 

— Ale nie dziś, mój chłopcze. 

Słowa powyższe wymówił stary Morestal, 
stojąc na progu pokoju z pliką papierów pod 
pachą. (C. d. n.) 


Redaktor odpowiedzialny: JERZY KONARSKI. 
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